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ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ 


KU CZCI 


STRACONYCH „PROLETARJATCZYKÓW” 


Zw. b. więźniów politycznych zorgani- 
zował w dniu wczorajszym uroczysty Ob- 
chód. poświęcony pamięci bohaterów „,Pro- 
letarjatu”, którzy 26 stycznia 1886 r. zawi- 
śli na szubienicy — na stokach Cytadeli 
Warszawskiej.  . 

I w tym samym miejscu, gdzie czterej 
bojownicy straceni zostali przez carskich 
siepaczy, odsłonięta została wczoraj, w 40 
lat po Ich bohaterskim zgonie — tablica 
pamiątkowa, ku Ich czci ufundowana i be- 
dąca wyrazem serdecznego, głębokiego hoł- 
du dla Ich świetlanej pamięci. 

Na obchód zebrało się wielu ludzi. Pod- 
czas samej uroczystości odsłonięcia tablicy 
— obecnych było conajmniej tysiąc osób. 
Między uczestnikami obecna była w kom- 
pletie szkoła T, U. R. 

Pierwszy zabrał głos członek dawnego 
„Proletarjatu*, współtowarzysz tych, któ- 

pamięć czciliśmy na wczorajszym ob- 
chodzie — tow. Aleksander Dębski. Zobra- 
zował on tło, na jakiem dc de się boha- 
terska akcja straconych, roletarjatczy- 
ków", powstanie „Proletarjatu“', jego walka 
z apatją i tchórzostwem społeczeństwa, 
pierwsze starcia zorganizowanych w „Pro- 
letarjacie' towarzyszy z przemocą carskich 
siepaczy i t. d. Tow. Dębski omówił w kilku 
- słowach historję zmagań i walk „Proleta- 
rjatu”, podkreślając w końcu zasadniczy 
moment. który przyczynił się do upadku tej 
pierwszej partji socjalistycznej w Polsce; 
a mianowicie: rożwianie się "nadziei na 
- szybki wybuch międzynarodowej rewolucji 
socjalnej — i zupełne w owym czasie osła- 
bienie rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, z 
którym „Proletarjat" był mocno związany. 

Po przemówieniu tow. Dębskiego na“ 
stąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej. O- 
czom zebranych ukazała się — wmurowana 
w wał Cytadeli — czarna, piękna swoją 
prostotą — płyta z napisem: 


Pamięci bojowników o wolność, 
członkom partji „Proletarjat” 
Stanisławowi Kunickiemu, 
Piotrowi Bardowskiemu, 
Michałowi Ossowskiemu' 
Janowi Pietrusińskiemu 
w 40-letnią rocznicę stracenia 


Warszawa, 28 stycznia. 1926 r. 


l W imieniu CKW., 'ZPPS., oraz Zarzą- 
du Głównego TUR. — złożył hołd pamięci 
Bohaterów — tow. pos. Kazimierz Czapiń- 
ski Podkreślił on. iak wielkie zasługi wo- 
bec klasy robotniczej i państwa polskiego 
ma „Proletarjat' który spełnił olbrzymią 
rolę w dziejach polsk:ej klasy robotniczej 
przez to, iż powołał lud polski do wielkiej 
walki; wprowadził go na tę drogę bo- 
jową. dzięki której mamy dziś w Pol- 
sce niepodległość, demokrację i` re- 
formy społeczne. Korzystając obecnie z 
dóbr demokracji ; wolnego narodu. zdaje 
my sobie sprawe, że wylomy w drodze do 
tego, co osląśneliśmy już dzisiaj zostały 
wybije przez naszych poprzedników. że 
„Proletarjatczycy” torowali nam drogę Ró- 
wnież po +P roletarjatczykach* objęliśmy 
tradycje szerokiego wspódziałania z ludami 
innych krajów, w imię wspólnych celów lu- 
dzkości. TS 

Tow pos Tomasz Arciszewski, w imie- 
niu dawnej organizacj: bojowej P P S wy- 
raził cześć pierwszym pionierom socjalisty- 
cznych walk bojowych w Polsce. bojowni- 
kom „Proletarjatu . Tem większa cześć ım 
się należy. że zdołali oni obudzić do czynu 
klasę robotnicza. choć sami dopiero szukali 
nowych dróg. Znaczenie „Proletarjatczy- 
ków“ charakteryzuje mówca przytaczając 
słowa jednego z sędziów ówczesi : „Za- 
sialiście takie żiarno, 
wyrwać zębami” A k 

Tow Rutkiewicz. przemawiaiac w i- 
mieniu Stow. b. w'eźniów politycznych za- 
stanaw'ał sie nad znaczeniem wie'kich. mo- 
cnych charakterów w walce wyzwoleńczej 
szczególniej w pierwszej fazie ruchu wyz- 


"w 


sinte 


które trudno będzie | 


woleńczego. śdy nie ma on jeszcze charak- 
teru masowego, a więc. tem większą rolę od- 


śrywają w nim poszczególne jednostki, 
„Proletarjatczycy'” ło były te granitowe ' 


słupy — określa mówca — na których opie- 
rać się możę socjalizm polski. 

W imieniu miristra pracy, tow, Ziemię- 
ckiego, (obecnie chorego) złożył hołd pa- 
mięci straconych 
przedstawiciel Min, Pracy, ob. 7, Ulanow- 
ski, Mówca podkreślił, iż upoważnienie do 
reprezentowania Min. pracy rozszerza So- 
bie — i uważa tu się za przedstawiciela ca- 
łego Rzadu, ? i 

. Obchód zakończył króő'kiem przemó- 
wieniem tow. Dębski, odczytując listy i de- 
pesze które nadeszły, z okazji obchodu. 
Następnie w podniosłem skupieniu zaśpie- 
wano stara. bojową pieśń „Proletarjatczy- 
ków”, — „Warszawiankę”, 


$k 
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„Proletarjatczyłkków” — 


Na zakończenie muszę jaknaojstrzej napżętnować 
wysoce niesmaczne zachowanie się koministów, 
którzy sprowadzili na obchód chmarę wyrostków, 


stając z tego, że w pochodzie, zdążającym z miejsca 
zbiórki ku Cytadeli — nie było żadnej milicji ro- 
botniczej, komuniści przyłączyli się do pochodu i 
występy swoje zaczęli od rozrzucenia odezw i 
wznoszenia komunistycznych okrzyków. ' 

Jeżeli komuniści chcą uczcić pamięć „Proleta- 


| rjatczyków”, mogą urządzić własny obchód, a nie— 


prowokować awantury na obchodzie urządzanym 


| prze kogo innego, na który ich nikt nie prosił, Pod- 
| czas samej uroczystości odsłonięcia tablicy obecna 


była już tylko mała garstka domorosłych komuni- 


stów i zwolenników p Drobnera, ale i ci od czasu | 


do czasu dawali znać o swoim istnieniu, chcąc wi- 


docznie zą wszelką cenę zakłócić podniosłą uro- . 


czystość. o 

Szczególniej skompromitował się p. Drobner, 
który wysłał do organizatorów obchodu 2. swoich 
przyjaciół z zapowiedzią, że chce przemawiać, o ile 
zaś mu nie pozwolą przemawiać z ogólnej trybuny 
— zabierze głos oddzielnie na boku „co będzie 
gorsze"!!! Wysłannicy p. Drobnera otrzymali odpo- 
wiedź, że nikomu nie udziela się głosu z .poza u- 
stalonej listy mówców, ale p. Dnobner groźby swo- 
jej nie spełnił i — mimo zapowiedzi — glosu wcale 
nie zabrał! 


~ Min. St. Grabski 
jako „krzewiciel oświaty” 


Minister Grabski wpadł w swym zapa- 
le reformatorskim na nowy równie genial- 
ny pomysł, jak wszystkie jego dotychczaso- 
we poczynania, i 

Od nowego roku szkolnego mają być 
zwinięte niektóre „gorzej postawione" gim- 
nazja państwowe, aby właściciele przedsię- 
biorstw, zwanych szkołami średniemi, mo- 
gli robić tem lepsze i pewniejsze interesy. 
Jednocześnie część młodzieży niezamożnej 
której nie stać na idące w setki złotych 
wpisy w szkołach prywatnych, uniemożliwi 
się zupełnie dalsze kształcenie. Będzie się 
to zapewne nazywało szumnie zapobiega- 
niem nadprodukcji inteligencji. W. rzeczy- 
wistości będzie to zapewnienie dzieciom 
klas posiadających monopolu na wiedzę, a 
tem samem i na całą masę dobrych stano- 
wisk, Nie wiedza, inteligencja i pracowitość 
będą decydowały, jeno szczęśliwy przypa- 
dek urodzenia. 


Ciekawe, co to znaczy. gorzej: posta- 


wione” lub „gorzej funkcjonujące" gimna- 
zja państwowe. Przecież wszystkie są wła- 
snością państwa, które za ednictwem 
Kurator'ów dokonywa wył dyrekto- 
rów i nauczycieli, daje pieniądze na pomo- 
ce naukowe. Jednem słowem zdawałob 
się, że nie powinno być szkół gorszych, l 
lepszych, lecz wszystkie. winny. stać mniej 
więcej na jednym poziomie. 

A jednak istnieją „gorzej postawione" 
szkoły, a są one krzyczącym dowodem lek- 
ceważenia, z jakiem się odnoszą władze 
szkolne do przepisów konstytucji i uchwał 
sejmowych. Sa one pomnikiem walki jaką 
dostojnicy z Miwisterjum Oświaty wypo- 
wiedzieli demokratyzacji nauki i jaką pro- 
wadzą konsekwentnie, nie bacząc na kolizję 
z obowiązujasemi prawami. i 

Konstytucja głosi; że nauczanie na 


wszystkich szczeblach jest w szkołach pań- ` 
stwowych bezpłatne. Prócz, tego Sejm u 


chwalił rezolucje, że przv przyjmowaniu do 
państwowvch szkół średnich pierwszeństwo 
maia dziec: urzedników państwowych, ro- 
botn*ków i chłopów. i 

Rezolucja sejmowa jest 


logicznem do- 


żył to bezprawie do Trybunału Admini- 
stracyjjnego. s 

W każdym jednak razie, państwowa 
szkoła średnia jest kilkakrotnie tańsza od 
prywatnej a gdy się uwzględni, że w wielu 
wypadkach niezamożni uczniowie bywają 
w całości lub częściowo zwolnieni od niele- 
gałnych opłat, jest ona jedynym średnim 
zakładem naukowym, dostępnym dla dzie- 
ci z ludu. i 

A jak się ma z pierwszeństwem dzieci 
urzędniczych. robotniczych i chłopskich? 

Faktycznie pierwszeństwo mają dzieci 
urzędników, mimo, że rezolucja sejmowa 
stawia wszystkie trzy kategorje na jednym 
stopniu. Potem dopiero idą dzieci robotni- 
cze i chłopskie. 


'wiona”, Takie szkoły też p. Grabski zam- 


Z tego też powodu w takiej Warsza- | 


wie, gdzie szkół państwowych jest stosun- 
kowo bardzo mało, dzieci z ludu w szko- 


łach państwowych jest liczba minimalna.. 


Za to chętnie bywają nieraz przyjmowane 
dzieci bogatej burżuazji, i 

Jako dowód niech posłuży fakt, że w 
czerwcu 1925 r. do gimnazjum im. Królo- 
wej Jadwigi dostała się córka potentata 
bankowego, p. Stefana Benzefa. Było to 
przed ogłoszeniem niewypłacalności przez 
Bank dla Handlu i Przemysłu (dodajemy 
nawiasem, aby zgóry uprzedzić ewentualne 
wyjaśnienia władz szkolnych), W Łodzi, 
gdzie szkół państwowych jest jeszcze mniej 
(na półmiljonowe miasto jedna m i je- 
dna żeńska!) uczeszczał do niej syn znane- 
go fabrykanta Silbersteina. 

Należy też podkreślić, że pojęcie urzę- 
dnik nie określa jeszcze materjalnego poło- 
żenia. Co innego niższy urzędnik z pobora- 
mi nieraz nie dochodzącymi do 200 złotych 
miesięcznie, a urzędnik V-ej lub IV-tej ka- 
tegorji z pensją 700 lub 800 zł. : 

Otóż szkoły dobrze tunkojonujące są 


to właśnie te, które mają za uczniów Ben- 


zefów, Siłbersteinów i dużo dzieci wyż- 
szych i średnich urzędników. Szkoły zaś 


| „gorzej postawione”, to te, w których prze- 
wagę mają dzieci ludu i niższych urzędni- 


pełnieniem przepisów Konstytucji -Ponie-. 


to rezerwuje się ją dla tych. którzy nie mo- 
śą płac:ć, w 
Jak jest jednak w praktyce? | ` 


Pod płaszczykiem „zwrotu za zużyte mate- 
mały” nakłada się podatek w wysokości 32 
złotvch na półrocze a więc prawie tvłe co 

osztowało gimnazjum w Austrji [40 koron 
półrocznieł cy 

, „Jest to wprost niesłychane obchodze- 
nie Konstytucji"  Dziwić sie należy że się 
dotąd nie znalazł ojciec, któryby zaskar- 


Bezpłatną szkoł twowa nie jest, | 
zwiad E ' szkolnych, a nawet na budowę gmachów, 


waż szkoła państwowa jest bezpłatna, prze- ` 


ków państwowych. 


. Albowiem władze szkolne nie zadowa- 
lają się ściąganiem nielegalnych opłat na 
rzecz urojonego zużycia materjałów, lecz 
prócz tego opodatkowują stale rodziców na 
rzeczywisty zakup materjałów i pomocy 


A iak władze szkolne w tych wypad- 
kach postępują! Dyrektor lub nauczyciele 


przedstawiają władzom ciężkie położenie 


szkoły brak uposażenia na wydatki rzeczo- 
we. Wówczas otrzymują zawsze "stereoty= 
pową odpowiedź: 

` „Naturalnie nie mówię tego oficjalnie, 
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lamer pojedyńczy 20 rony. 


W dzisiejszym numerze:. 


| ODSŁONIĘCIE TABLICY KU CZCI „PROLE- 


w najoczywistszym celu robienia awantur. Korzy= | 


| TARJATCZYKÓW”. i 


MINISTER ST. GRABSKI JAKO „KRZEWI- _ 

| CIEL OŚWIATY“, A 

/ MIESZKANIE, ODZIEŻ BEZROBOTNYCH — _ 
D-ra J. Z, 

MIN. ZDZIECHOWSKI I CUKROWNICY. 

FAŁSZERSTWA WĘGIERSKIE. per 

ZBLIZKA I ZDALEKA — FELJETON BEZ- 


MASKIEGO, ZA 
SZTUKI PLASTYCZNE. $ 
ESEESE E 
bo mi nie wolno, musicie opodatkować ucz- 


niów”'. : 
Cóż ma zrobić biedny dyrektor, kiedy 

w szkole niema probówek, a atorjum 
każe, żeby były, a zamiast pieniędzy daje 
antykonstytucyjne rady! PŚ 
Opodatkowuje uczniów i 
kupno mikroskopu, to na 
we, to na chemikalja i t.d. 
. Benzefowie i Silbersteinowie płacą, 
płacą chociaż z mniejszą ochotą wyżsi dd, | 
rzędnicy; płacą klnąc pocichu i średni urzę- 
dnicy, boć przy 400—500 złotych ciężko 
jest, ale od biedy da się urwać 10 lub 15 © 
złotych miesięcznie, dy E 
Alle robotnik, jeżeli nawet zarabia 8 zł. 
dziennie, a musi być to już dobry rzemieśl- 
nik, ale urzędnik IX lub X-ej kategorji nie 08 
zapłaci, bo nie ma z czego. No i taka wła- 
śnie szkoła jest naturalnie „gorzej posta: Tę 


basta! To nA; 
przybory sporto- 


Di 
Y 
S: 


wi 
yer 
144 
TY 


knie, właśnie te szkoły, które w największej 
mierze przyczyniają się do szerzenia oświaz fr 
ty, które wydobywają z warstw ludowych 
nowe zastępy inteligencji i łamią monopol 
warstw uprzywilejowanych na kulturę iwys 


kształcenie. 


Zamierzone posunięcie p. Grabskiego, 
to cios w tanią szkołę średnią dla ludu, a 
tem samem zamach na demokrację. AE 
P. Grabski gotów oświadczyć, że om 
„mie wiedział” o bezprawnem i antykonsty- 
tucyjnem opodatkowaniu rodziców nietylko 
na pomoce szkolne, ale i na budowę gmas 
chów, o zmauszaniu gmin do budowania 
szkół średnich, wtedy gdy państwo nie wy- 8 
pełnia nałożonego nań ustawą obowiązku 
pokrywania w połowie wydatków gmin na. AS 
budowę szkół powszechnych (w Ciechano- 
wie rodzice musieli zapłacić po kilkaset zł, 
„na budowę gimnazjum państwowego, w X 
Kielcach miasto musiało zbudować gmach ` 
państwowego gimn. żeńskiego im. Konopni- 
ckiej. Gdzieindziej władze szkolne oświad- 
czyły wręcz rodzicom i magistratom, że o 
ile nie wystawią odpowiedniego gmachu, to 
zamkną szkołe). Temu jednak przeczy jego ży 
własne oświadczenie ogłoszone w Nr. w 
„Przeglądu Pedagogicznego“ z 1926 r. 
Czytamy tam w rozdziale zatytułowa- ga 
nym „Szkolnictwo Średnie", str. 93, środek 
ustępu: 2-go. mz 
„Poza... znacznem  zredukowaniem 
wydatków rzeczowych, które będą musiały | 


z w 


CA 


być w inny sposób pokryte“ (podkreślenie 
nasze). R" 

I dalej w rozdziale „Nauka i Szkoły 
Wyższe”: "IR TEZĄ 


innej drodze (str. 94 wiersze 1—3, 
ślenie nasze). RR 

Tak więc sprawa jest jasna. To samo 
p. minister wzywa do opodatkowania rodzi- 
ców w celu uniemożliwienia korzystania ze 
sęk ag", dzieciom - moo 0, 
chłopskim. Oto przyczyna, dla jma a 
się zamimąć te gimnazja ludowe, w któ- 
rych właśnie dzieci biedne stanowią prze- 
wagę, | BR 


Gdyby Ignacy Potocki mógł powstać z —_. 
grobu i spojrzeć na działalność swego obe- 
cnego następcy, miałby wdzięczny temat 
do napisania drugiego tomu swej „Podróży 
do Ciemnogrodu*. dA 


podkr 
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W. Kielecki, M, 


ZBLISKA | ZDALEKA 
NAUKA JAKO SŁUŻEBNICA 
PARTYJNOŚCI. 


Profesor uniwersytetu służy nauce i 


tylko nauce. Służy prawdzie i tylko prawe 
Ekm Szuka tej prawdy w trudzie dni i no- 
cy w ciągu lat długich. Jest to jego posłan- 
nictwo nietylko zawód. Jest to jego dosto- 
jeństwo i — przywilej. Pracuje nie dla 
chwili, jeno dla wieczności. Pomnaża do- 
robek kultury narodowej i cywilizacji po- 
'wisizechnej, Dlatego jest żołnierzem postę- 
pu i żołnierzem wolności. Wszystkie te ce- 
chy są tak oczywiste, jak czarny kolor wę- 
gla i zielony kwitnącego liścia. Kto inny 
nie służy Prawdzie,- jeno przemijającym in- 
teresom chiwili. Służy tym czy owym pa- 
nom, nie Prawdzie. Nie dla wieczności, ani 
dla postępu, dla swojego śmiertelnego pra- 
cuje ciała, 3 i 
Temi czasy obchodzono w Polsce jubi- 
leusz Staszica, Ogłoszono jedną naukową 
książkę (Leśniowskiego). i kilka broszur w 
lotnych. Wygłoszono kilkamaście odczy- 
tów i spłodzono kilkaset artykulów. W tej 
liczbie zwracały na siebie wwagę artykuły 
fesonskie. Jeden ucharakteryzował 
Staszica na konserwatystę krakowskiego, 
drugi jpopróstu na narodowego demokratę. 
„Nie śmiejcie się, przyjaciele!" Poprostu 
na ucznia p. D iego. Ten uczeń Mon- 
teskjusza i Rewolucji francuskiej — wy- 
znawcą egoizmu narodowego. 
|. P, Ignacy Chrzanowski, o nim bowiem 
mówię tutaj, cytował nawet ustępy z „My- 
śli nowoczesnego Polaka", aby dowieść, że 
Staszic był narodowym demokratą d 
stu laty. P. Chrzanowski, którego, gdy zo- 
stawał profesorem w Krakowie, baldał Sta- 
nistaw Tarnowski, żali nie jest masonem — 
przeobraził się z biegiem lat w prawowierne- 


go wyznawcę p. Dmowskiego (z przed woj- 
ny) i teraz gotów jest nawet w Rokiah, 


w Mickiewicza, w Brodzińskiego i w Sło- 
wackiego+ wmówić, że, nie wiedząc pewnie 
O tem, w duszach byli — prawowiernymi 
wyznawcami teorji egoizmu narodowego. 
` Wielikich ludzi tych nawet, co dla 
wieczności żyli, rozumieć można tylko na 
tle czasu, z którego wyrośli. Teprja egoiz- 
mu n urodziła się w. Prus 
była dzieckiem Bismarcka i jego zbrajn 
w kałamanze wyznawców, Teorja ta, do- 
prowadzona do absurdu, dała światu wiele 
nieszczęść, a między innemi wojnę światło” 
"wą. Zwytodniała, żyje dziś pod czarnemi 
/ koszulami faszystów, w brauningach prus- 
kich morderców Erzbergera i Rathenawa, 
w książkach Ludendorffa. i 
>. Ale Staszic — egoistą narodowym 
-Ten bnak perspekitywy h'storycznej jakże 
jest znamienny dla pewnego typu eso- 
rów naszych i nie naszych! I to ma być 
szukanie prawdy? to ma być objektywizm 
naukowy? to ma być metoda naukowa i u- 
miejętna pedagogika? Zali po to Państwo 
w ciężkiej ofierze utrzymuje uniwersytety, 
aby w nich profesorowie miast prawidy szit- 


_kać, zajmowali się partyjną tanią agitacją? 
Staszic nie był endekiem, ani stańczy- 
kiem, ani socjalistą. Był większym od swo- 
jego czasu człowiekiem, wiele wiedział, 
wiele, wiele czytał przeróżnych rzeczy, 
_ przeważnie foki. wiele naśladował, 
alle i wiele rzeczy przemyślał, Nie było w 
nim ognia Kołłątaja. . Było wiele pnzezor- 
mości i wielka sprawność gospodarcza, Ko- 
chał kraj swój nie miłością szlachcica, czy 
_ obszarniką (był synem młynarza z nad Pi- 
ły), jeno sercem nowoczesnego obywatela. 
Jego przezorność, oszczędność, jego l 
< o jiatrze — były to cnoty mieszczańskie, no- 
we w świecie pisarskim, który i ież ca- 
ły wychodził ze stanu szlacheckiego. 
-~ Stanisław Krzemiński, powstaniec z 
pod znaku Traugutta, był mieszczaninem, 
 4ak samo, jak niedawno zmarły znany w 
- Warszawie kupiec, senator Stanisław Brun. 
_ Co ich łączyło w sposobach miłowania oj- 
' czyzny? Być może, że zabiegliwość gospo- 
darczą i przezorność polityczna — są ce- 
 chami „ńowoczesnego Polaka” wedle re- 
_cepty prof, Chrzanowskiego. Ale nie tytuł 
ło jeszcze, alby w Staszicu widzieć — en 
| ka. Staszic był poprostu Staszic, jak Kołlłą- 
_ taj był Kołłątajem, Francuz 


td; 


Russo — Rus- 


P. Zdziechowski 
i cukrownicy. 


Na posiedzeniu Komisji Budżetowej 
dn. 11 b. m, na interpelacje tow pos, Pra- 
giera, dlaczego Min. Skarbu dopuściło do 
odjwyżlki culzru, odpowiedizał p. Zdzie- 
że usiawa mu na to nie pozwala (?!) a 
wiem „stan prawny” całej tej kwestji jest 
taki, iż Rząd „na wniosek cukrowników" 
tvlko „reguluje”' ceny cukru, ale ich nie zni- 
ża (?!). 
Twierdzenia p. Zdziechowskiego wy- 
magają paru uwag... 
Zacytowana przez nas w onegdajszym 
artykule ustawa powiada: „Minister 
bu reguluje ceny cukru"... O żadnych 
„wnioskach cukrowników” ustawa specjal- 
nie nie mówi, bo rozumie się samo przez 
pocho- 


nie np. od młynarzy... 
na „wniosek! 
kiś nacisk, jakby chciał przez to powie- 
iż ownicy mają tu coś do decy- 
dowania.., 

A następnie — co znaczą słowa „re- 
guluje ceny"? Nic innego. jak tylko tyle, 
że ceny przez owników zgłaszane, Mi- 
nister Skarbu albo zupełnie odrzuca, albo 
zatwierdza lub wreszcie, wedle swego uzna- 
nia, obniża... 

Innego znaczenia słowo „reguluje nies 

A p. Ździechowski słowo „reguluje 
tłumaczy w ten iż paskarze cukro- 
wi mogą robić co chcą, a Rząd może tylko... 
głową kiwać!... 

Podobnie naiwny p. Zdziechowski nie 
jest, by nie wiedział, że — w myśl ustawy— 
muszą culkrownicy ceny swe przedkładać 
wpierw Ministrowi Skarbu do zatwierdze- 
nia, a by ją je dopiero za zgodą 


Rząd prawo i — w myśl ustawy! — obo- 
wiązek wystąpić przeciw c ikom z 
represjami o złamanie ustawy. 

W tym specjalnie wypadku  obowią- 
zek ten ciąży na p. Zdziechowskim tembar- 
dziej, iż sprawa podwyższenia cen cukru 


wałłcuje się już od wielu t ni i że o- 
świadczeniem wiceministra bu, p. Po- 


;ławskiego wobec przedstawicieli wszyst- 
kich klubów sejmowych, oukrownicy byli z 
góry uprzedzeni i ostrzeżeni, że Rząd na 
podwyżkę cen cukru nie pozwoli... 

A jednak ceny podwyższyli, a p. Zdzie- 
chowsiad, zamiast zmusić rozzuchwalonych 
spekulantów do poszanowania ustawy, krę- 
ci, jak może, byle tylko cichą swą zgodę na 
ten rozbój paskarski jakoś upozorować... 
Jeżeli każdą ustawę która chronić ma 
ludność przed zdzierstwem spekulantów, 
zibke h Aii wawie 7 
tłumaczyć i stosować, to ładnie będzie 
glajdała jego... sanacja!!... 


ipnie 
wy- 
Kcz. 
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HENRI POULAILLE. (Pulaj), 


Dziecko i życie 
Przekład z francuskiego, 


(Dokończenie). 


— Proszę pana, co to jest życie? 
A poeta odpowiedział: i 
— Życie to komumja z tem, co nas 0- 
tacza. Życie to znaczy: być tem drzewem, 
w którego gałęziach wiatr szumi, albo tem 
źródłem, które szemrze po kamykach, I ży- 
cie to także to małe zwierzątko, którego nie 
znam nazwy. I to są te rośliny, które prze- 
sycają swą wonią powietrze. 

„— Więc to jest bardzo piękne, prawda, 
panie? ! 


— O tak, to jest bardzo piękne—rzekł 
poeta, głaszcząc jasne włosy chłopca. 


_ sem, a Niemiec Goethe — Goethem, — To mały poeta — pomyślał, 

|. Grzeszy przeciwko elementarnym obo- i i - 
wiąskom krytyki historycznej, kto chce iah |as pów by ii. jeszcze Gigo, ale chio 

* przebierać, jak to czynili klasycy francuscy A 


(Racine, Corneille), którzy dworzan Ludwi- 
ka XIV przedstawiali w maskach staro- 
mmsikich bohaterów. j 
'._. Służmy prawdzie wszyscy, bez różni- 
cy zawołania partyjnego. Nie może być 
"większej radości! Służba twarda ale rado 
sna. Być 


7 
"e 
w 


"em 


kostjummistrzem prowincjona!- 


_ nego teatru — szkoda papieru, aby takim 
_ studjom służył i zamiast mózgi poszerzać, 
 zwężał 
Ą 


je i gasit i stemplem  partyjności 
znaczył! Si 
> -` Henryk Bezmaskt, 

<a 5 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne. 


i 
DN 


"ważnie. 


Prusiech, 
T d 
d 
profeso- 
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le 
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jący w pramieniach słońca, 


Pewnego dnia spotkał młodą matkę, 
która karmiła dziecko. Przystąpił do niej i 
zadał zwykłe swoje pytanie. 


to to niemowlę, które karmi się mojem mle- 
kiem, Z czasem będzie on silnym i cieka- 
wym chłopcem, jak ty. A jeszcze później 
będzie dorosłym mężczyzną, To właśnie 
jest życie. 

Dziecko pamiętało wszystkie otrzyma: 
ne odpowiedzi i często je sobie powłarzało. 
Przyzwyczaiło się patrzeć na wszystko u~“ 
Ptaszek leciał w powietrzu... Oto życie 
myślał chłopczyna. Patrząc na trawę. 
mówił: to także należy do życia. Pył, plasa- 
było to także 


życie, 


P cen 
chowski, że podwyżce zapobiec nie mógł (!), 


\ W ` p t zę Sen cj 
„ROBOTNIK, poniedziałek 15 lutego 1926 r. 


Magistrat obec bezrobotnych 


' od siebie o pięć 


— Życie — odpowiedziała kobieta — 
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robotników żydów 


.  Śrożące się w kraju bezrobocie odczuć się 
daje w dotkliwy sposób robotnikom żydowskim. 
zatrudnionym przeważnie w mniejszych warszta< 
tach pracy i w olbrzymiej swej większości po- 
zbawionym z tego powodu możności korzystania 
z ustawy państwowej o pomocy dla bezrobotnych, 
mocą której zasiłki otrzymują tylka ci robotnicy, 
którzy pracują w warsztatach, - zatrudniających 
conajmniej 6 osób. Ponadto do robót publicznych, 
uruchomionych przez władze miejskie dla bezno- 
botmych, początkowo nie przyjmowano prawie 
wcaie robotników żydowskich, Po usilnych stara- 
niach, podjętych przez Radę Centralną Zw. Zaw, 
udało się pomiekąd przełamać ten bojkot ze stro- 
ny Magistratu, w nieznacznym jednak stopniu. 
Na ogólną bowiem ilość około 3500 osób, za 
trudnionych przy robotach publicznych,  roboini- 
ków Żydów wypada zaledwie 128! W Radzie Ceri- 
tralnej zapisanych jest przeszło 2000 robotników 
Żydów {bezrobotnych}, a 600 bezrobotnych złożyła 
do dyspozycji PUPP swe karty rejestracyjne, w 
„nadziei otrzymania pracy przy robotach publicz- 
nych. 2 i 
Rada Krajowa Zw. Zaw. zwróciła się w tej 
sprawie do Ministra Pracy tow. Ziemięckiego. 
który przyrzekł zbadać sprawę i załatwić ją zgo- 
dnie ze słusznemi żądaniami robotników żydow- 
skich. 
PARP a S a a EDZO AZER ZOE 200 POGRATŚW SB 


Sztuki plastyczne. 


WYSTAWY W „ZACHĘCIE*, 
(luty 1926 r.). 
Ignacy Marek. 


Wystawa pośmiertna dzieł Ignacego Mar- 
ka daje silny wstrząs. W jego studjach por- 
tretowych jest coś czego się nie zapomina. U- 
derza w nich wyjątkowa, umyślnie podkreśla- 
na brzydota modeli o wysokich czołach, głu- 
gich nosach i wystających podbródkach, prze- 
dewszystkiem jednak — ekspresja twarzy. 
Podlotki, pensjonarki — chude, wątłe, ané- 
miczne, o wąskich plecach i szczupłych ra- 
mionkach — patrzą sennie przed siebie. Ko- 
biety o twarzach upiornie bladych, o war- 
gach czerwonych wytrzeszczają gały i szcze- 
rzą zęby w nienaturalnym wymuszonym u- 
śmiechu. MAnachronizm strojów, mniej więcej 
z r. 1900 — płaskich kapeluszów, wysokich 
nakrochmalonych kołnierzyków i bluzek — 
podnosi jeszcze niesamowitość tego wraże- 
nia. ; 
Z pięknego autoportretu wygląda ku nam 
twarz męska, surowa—w ściągniętych brwiach, 


w błysku oczu wyraz zaciętej, niezłomnej. 


woti. 

„ A oto garść danych biograficznych o tym 
dziwnym, mało znanym przedstawicielu mo- 
derrizmu polskiego, udzielonych mi łaskawie 
przez Jego brata, Urodził się on 1 lutego 
1874 r. w Warszawie, był więc o rok starszy 
od Wojciecha Weissa i o dwa lata od Ksawe- 
rego Dunikowskiego. Studja malarskie w Mo- 
nachjum (1892 — 1896), Paryżu (1896 — 1899), 
Krakowie (u Axentowicza; dwa medale srebr- 
ne, w r, 1903 i 1904). Między pobytem w Pa- 
ryżu i w Krakowie — wycieczka na Kaukaz 
w towarzystwie dwuch malarzy: młodszego 
lat Witolda Wojtkiewicza, 


twórcy beznadziejnie smutnych fantazji ze 


Pewnego rei ia matka wzięła go 
,do miasta. Pojechali koleją. 


Na stacji chłopiec zwrócił się do urzę- 
dnika kolejowego: ; 

— Proszę pana, co to jest życie? 

Kolejarz odpowiedział: 

— życie to wyjazdy gdzieś wdał, w 
strony nieznane, i powroty do domu. 

Pociąg powiózżł dziecko w strony nie- 
znane. W ciągu godziny mogło zachwycać 
się urozmaiconymi widokami z okna wago- 
nu. à 

A więc życie składa się także z h 
tysięcy krajobrazów. Do nich należeli także 
udzie, kt pociąg mijał, zwierzęta, nie- 
bo, woda, obłoki. / 

Przyjechali do miasta w chwili, gdy 
dzieci wychodziły ze szkół, Z wielkiego bu- 
dynku wychodziły grupy uczniaków z torni- 
sirami na plecach. Cała ulica pełna była 
ich wesołego gwaru. 

Za tym hałaśliwym tłumem szło kilka 


m ; 

Dziecko podeszło do jednej z nich, 

=- Proszę pani, co to jest życie? 

— Nauczycielka uśmi a się. 
— Życie to znaczy: uczyć się, mały fi- 
łozofie. $ ; 

— Uczyć się., — powtórzyło dziecko. 

— Wszystko poznać. Uczymy się za- 
wsze. nic nie jest obojętne dla tego, kto 
chce więdzieć... Uczymy się wszędzie, Po- 
znawać i kochać — oto życie. 

Dziecko myślało nad tem podczas po- 
wrotnej drogi. 

Chłopiec wiedział już teraz, co to jest 
życie. To on i to, co naokoło niego, jego ro- 
dzioe i inni i wszystko. od kamieni aż do o- 


y 
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świata pajaców i lalek i Gołaszewskiego. 

Przed wybuchem wojny powraca do War- 
szawy. W r. 1915 zostaje wysłany, wraz Z 
bratem, jako obcy poddany w głąb Rosji W 
r. 1920, uwięziony przez bolszewików, umiera 
21 lutego tegoż roku w szpitalu, na suchoty. 
Większość prac jego z tych czasów pozostała 
w Rosji. 

Wystawę urządzono w jednej z najgor- 
szych sal „Zachęty” — w t. zw. sali nr. 6. 
Obejmuje ona podobno zaledwie część spu- 
ścizny malarskiej Ignacego Marka. Byłoby 
więc rzeczą pożądaną wystawić całość tej 
spuścizny i w lepszych warunkach. 


STYKOWIE. 


Trzy główne sale „Zachęty” zajęły dzieła 
trzech Styków: ojca, Jana, zmarłego w kwiet- 
niu zeszłego roku, oraz jego synów, Tadeusza 
i Adama. e 

Jan Styka, osiadły od ćwierówiecza nad 
Sekwana, znany przeważnie jako twórca ol- 
brzymich malowideł panoramicznych: „Racła- 
wie” (malowanych razem z Wojciechem Kos- 
sakiem), „Bema w Siedmiogrodzie” i „Golgo- 
ty” oraz popularnego portretu Kościuszki, 
przysięgającego z mieczem podniesionym do 
góry, mie był malarzem większej miary. Je- 
go obrazy historyczne, jego allegorje są sza- 
blonowe w pomyśle, słabo skomponowane, 
brudnawe w kołorze. Nie okupią tych wad 
malarskich szlachetne tendencje patrjotyczne 
ich autora. ` 

Obaj synowie, wychowani we Francji, są 
ściśle związani zarówno z malarstwem, jak 
ze środowiskiem francuskiem. P. Tadęuśz 
Styka maluje eleganckie kobiety „wielkiego 
świata": wysmukłe, wężowo - gibkie, żyjące 
tylko nerwami, o cerze bladej, rozbudzonych 
oczach, długich, chudych, przezroczystych, 
starannie pielęgnowanych rękach. W tych 
studjach portretowych, zwykle tylko szkico- 
wanych olejno na jednostajńem, najczęściej o7 
rzechowem tle (co przypomina trochę manje- 
rę portrecisty niemieckiego Lenbacha) widać 
dobrą szkołę, dużą znajomość rzemiosła, lek- 
kość i łatwość roboty. Z szukaniem nowych 
dróg w sztuce te rzeczy niewiele mają wspól- 
nego. i 

P. Adam Styka maluje Wschód, jeszcze 
ściślej Tunis, Algerję i Marokko — pustynię, 
palmy, architekturę maurytańską, Arabów ł ` 
wielbłądy i nadewszystko rzęsiste, opłukujące 
ludzi, zwierzęta i piasek — światło. 

Pisałem już kiedyś o nim obszerniej na 
tem miejscu. 

Jeden z braci maluje przedstawicielki a- 
rystokracji i) bogatej burżuazji francuskiej, 
drugi — kolonje francuskie w Afryce Północ- 
nej, Obaj są też raczej malarzami francuski- ^ 
mi, niż polskimi. 

Mieczysław Wallis, 


Czasopisma nadesłane. 


„Społem Wojskowy Przegląd Spółdzielczy”, 
Wyszedł z druku Nr. 3 „Społem—W ojskowy Prze. 
śląd Spółdzielczy”, na treść którego złożyły się 
artykuły, W obronie, spółdzielni żołniersłich—F, 
D.: Analiza sprzedaży — S$. D.; Korespondencje: 
Konferencja w sprawie Garnizonowej Komisji 
Współpracy Spółdzielczej i kursu spółdzielczego 
w Łodzi; odczyt a kryzysie gospodarczym; odczyt 
o Staszicu w 30 p. s. k. — F. D.; Dział spółdzielni 
mieszkaniowych: Obecne położenie gospodarcze a 
wojskowe spółdzielnie mieszkaniowe, Kronika itp. 


przeklinał jak tylko mógł, Ale ojciec wzru- 

szał tylko ramionami. 

i — Dużo z tego masz — drwił z dziec- 
a 


Dziecko przestało przekonywać ojca, 
ale pomyślało sobie, że ojciec może i dlate- 
go jest nieszczęśliwy, że nie umie otworzyć 
oczu na życie, że nie chce zgłębić jego po- 
tęgi i piękna. 

Dziecko przypominało sobie setki od- 
powiedzi, które zebrało zewsząd, od ludzi 
Ewa i od ludzi wykształconych. > 

zystkie te odpowiedzi uzupełniały 
się wzajemnie. A można by je sprowadzić 
do gorącej miłości wszystkiego, istot żyją- 
cych, rzeczy — uczucia ie, loki 
PZ wszystko to jest życiem! 

— Ach. jakie to wielkie, piękne i dobre! 

Dlaczego ojciec zamyka na tọ oczy? 
Dlaczego nie zdaje sobie sprawy? Wszak 
wystrcza patrzeć i zastanowić się. 

Wszystko co ma naokoło siebie, jest 
dla każdego, Niebo, ziemia, woda, gwi 
m słońce — wszys * 

„Calkiem poprostu: stanąć w obliczu 
życia, aby stać się jego władcą, y 

Z chwilą, gdy dziecko to zrozumiało, 
uczuło się eałkiem szczęśliwe. 

Gdyby ojciec chciał.lepiej przypatrzeć 
się życiy... nie mógł by go przeklinać, Ale 
on wolał się upierać, Było to dla dziecka 
wielkim smutkiem. 

Chalupa była trochę za mała. Nie 
zmieniła się wcale, ale niebo było nad nią i 
cała ziemia naokoło. sp BRA 

— ġch, jak trzeba żałować biednego 
ojca, że nie wie, tak, jak jego synek, co to 
jest życie. Mógłby poznać szczęście, bo 
Szczęście to właśnie to.. Wiedzieć, że 
wszystko mamy naokoło siebie i w tej pewe 
ności napawać się życiem, patrząa w jego 
oblicze! 


` 
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MASKA PRZECIWGAZOWA. 
ne EDEN ZEDO SOZNZSOJ 
MIESZKANIE, ODZIEŻ BEZROBOTNYCH. 


Pościel ciepła, odzież ciepła w dni zim. 
ne — to warunki niezbędne zdrowia bezrobotny 
ludzkiego. A czyż może polski 
wdziać ciepłe suche ubranie w dni mroźne i 
słotne, czyż on wie nawet, jak można i trzeba 
zaopatrzyć swą skórę, swój organizm przeciw 
zimnu i wilgoci? 

Ubranie, bielizna ma na celu obronę cia- 
ła przeciw raptownym różnicom i a | 
temperatury zewnętrznej: zbytniemu par 
lub zbytniemu zimnu. Ubranie reguluje utra- 
tę ciepła, usuwa niebezpieczeństwo gwaltow. 


nego oziębienia zawsze szkodliwego dla zdro- 
wia. 


Po odżywianiu mieszkanie jest najwa- 
żniejszym warunkiem zdrowia fizycznego i 
| each człowieka. 

Kto raz zaznał rozkoszy życia w prze- 
stronnem, spokojnem, światłem, promiennem 
, mieszkaniu, ten nigdy o niem nie zapomni, 
` wiecznie marzyć będzie. 


Bogacz, paskarz nie umie tego ocenić, Dla 
niego bowiem są otworem: kluby, resursy, ka- 
wiarnie, restauracje, wspaniałe hotele, wille. 

Robotnik polski nie ma domów ludowych, 
Giełd pracy na wzór Paryża, Brukseli, ani klu- 
bów, ani teatrów, filharmonii, boisk, parków i 
letnisk. Dla niego stoi otworem tylko szynk 

| ohydny, pełen dymu, zaduchu i odoru alkoho- 
lu. Robotnik umie napawać się ciepłą słone- 
czną izbą, rozkoszować własnem ogniskiem. 

Bezrobotny — tem bardziej. Jego nie 
stać na szklankę herbaty łub piwa. Muzyka | 
go nie nęci, gwar drażni i ogłusza. On szuka 
samotności, ukojenia na łonie własnej rodzi- 
ny. On takiby pragnął mieć jak najmniej świad- 
ków swych bólów, żalów i złorzeczeń. 

Z punktu widzenia higieny za przeludnio- 
ne należałoby uważać mieszkanie takie, w 
którem więcej niż jedna osoba zajmuje jeden 
ogrzewany pokój. Prawie wszyscy robotnicy 
polscy mieszkają niehigjenicznie. 

Podczas ostątniej strasznej wojny w Pol- 
sce zniszczono co najmniej 1.800.000  budyn- 
ków. W 1919 roku w Warszawie 53% ludno- 
ści mieszkało w przeludnionych mieszkamiach, 


bem: przez promieniowanie i przez parowa- 
nie. Organizm ludzki, znałazłszy się w zimnem 
otaczającem go powietrzu, traci swój cieplik, 
swoją energją, nabytą przez wchłonięcie po- 
karmów — palenie. Z drugiej zaś strony o- 
ziębia się on przez parowanie, pocenie się 

Nie można pozwolić organizmowi 
botnego zbytnio tracić ciepla, Ażeby uchro- 
nić się od nader szybkiej i 'zmacznej utraty 
ciepła, należy pokrywać ciało tkaninami, m 
re ją zwalniają i regulują. 

Ponieważ 
wodnikiem ciepła, trzeba „używać taki 
krycia na ciało, takiego ubrania, NB 


Człowiek traci ciepło dwojakim sposoż, 


jet Łodzi 56.7% ludności zajmowało mieszka- 
nia jednopokojowe, czem na jeden ój 
przypadało 3.4 Sis.. : pr 

Słowem; dla robotników warunki miesz- 
kaniowe w Polsce są zatrważające. Profeso- 
rzy, artyści, literaci, dyplomaci, wojskowi, u- 
rzędnicy — rok otrzymali i otrzymują 
przeróżne y na budowę domów i miesz- 
kań spółdzielczygh prócz robotników 
nych (nie bierzemy pod uwagę ledwo wegetu- 
jącej spółdzielni na Żoliborzu. 

Niema w Warszawie; w Łodzi À wię. 
miastach ani skromnych tanich hoteli są 
botników, jal® mamy pełno we Francji, ani ża- 
dnych robotniczych mieszkań, ani nawet wię- 
kszych baraków higjenicznych lub domów no- 
clegowych. 

Mieszkanie bezrobotnego w Polsce najle- 
piej odzwierciadia całą jego nędzę i rozpacz, 
upadek na zdrowiu, siłach i duchu W izbie 
— zimno, „wilgotno? za duszno, ciasnó i bru- 
dno, a gminą, magistrat nie da mydła i ługu 
do wyszorowania, wegla do ogrzania, nowej 
słomy na barłóg . Gospodarz uważa za łaskę 
bezrobotnego w swym domu. 
właścicielowi nie przejdzie napra- 

wić komin dymiący, załatać dziury w podło- 
dze, wybielić ściany zanieczyszczone. 

Mamy we wszystkich większych miastach 
opiekę społeczną, różne opiekuńcze towarzy+ 
stwa, koła i ligi, towarzystwa higieniczne i le- 
karskie, tylu lekarzy, aptekarzy, nauczycieli, 
wychowawców i i pielęgniarzy <o. — dlaczegoż oni 
nie odwiedzą mieszkań bezrobotnych, nie po- 

' znają w całej nagości ich nędzy, nie zadzwio- 
nią na trwogę? 


Nei o jałmużnę, nie o żebraninę tu idzie, 
lecz o solidarność, o spłacenie należnego rr 
gw. Nie o miljony, nie o krocie tu chodzi, 
lecz o sprawne zorganizowanie w każdym o» 
środku bezrobocia . Komitetu zdrowotnego, 
któryby wystarał się o węgiel, mydło, koce, 


W składach intendentury wojskowej, w 
zapasowych składach szpitalnych z pewnością 
leżą bezużytecznie tysiące końców, © ile nie 
butwieją oczekując strasznej godziny wojny, 
lub złośliwej epidemii. Koce te odkażone, 
przewietrzone mogłyby oddać usługi nieoce» 
nione, okryć ciąła zziębnięte i drżące. 


i 


ratora skasował 


AAR innego celu fak zatrzymać 
skupione warstwy powietrza otaczającego. 
Niema więc lepszej tkaniny'jak gąbcząsta bądź 
z natury swej, bądź ze „sposobu  przędzenia. 
Flanela najlepiej od tym warunkom, 
jest cieplejsza niż trykoty wełniane į inne weł- 
niaki, nie mówiąc już o płótnie i bawełnia- 
kach. W wypadkach silnego pocenia się od- 
daje ona usługi zbawienne, regulując parowa- 
nie potu. 

Dla pracowników PESIN na otwartem 
powietrzu, dla bezrobotnych flanela (byłe su- 
em jest tkaniną najodpowiedniejszą 

z nich powinien nosić: na ciele kattawik set 
lowy. W ostateczności można go zastąpić try- 
kotem wełnianym, a w wypadkach krańcowej 
nędzy lub niemożliwości należy na piersi i ple. 
RE położyć kilka warstw papieru, choćby ga- 
zet, 

Polscy bezrobotni — młodzi í 
zagładzają się, kosztem swych tkanek cieplik 
wyrabiają. Oni nie mogą tracić swego ciepła, 
muszą być ciepło ubrani w dni zimne. Komi- 
tety opiekwiące się bezrobotnymi, nasze Wzo- 
e stacje higj R Ę powinny przędewszy- 
'tkiem zaopatrzyć Rona obuwie 
flanelę lub trykot wełniany. o 

Dziś w Polsce bigeniści muszą przede- 


KRONIKA 
POLITYCZNA. 


SPRAWA POSŁÓW UKRAIŃSKICH, 


Sąd Najwyższy wskutek protestu proku- 
wyrok Sądu Apelacyjnego w 
Lublinie, którym to wyrokiem uniewinmiono 
zy ukraińskich Wasyńczuka, „,Czuczmają i 

Serg, Kozickiego, skazanych w pierwszej in- 


stancji na więzienie przez Sąd Okręgowy w 
ównem. 


ky tego bój posłów ukraińskich 
ędzie ponownię rozpatrywana. 
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VETRE, 14 pii, PAN. W spra- 
wie falszerstw franko wych policja przesłu- 
chała wczoraj ponownie sekretarza ks. 
Wiudischgraetza Raba. Z zeznań, złożo- 
nych przez niego wynikałoby, że Windisch- 
oT utrzymywał stosunki z Niemcami, 

dowód Raba przytoczył fakt, że Win- 
dischgraetz miał mu dyktować listy do ge- 
nerałów von Seeckta i Ludendortta treści 
pe konwencjonalnej. Pozatem na po- 
lecenie Windischgraetza złożył Raba jego 
list w * Monachium w instytucie kartografi- 
cznym oraz przywiózł mu z Kolonji do Bu- 
dapesztu paczkę. o nieznanej zawartości. 

rzesłuchiwany z kolei w tej sprawie 

Windischgraetz oświadczył, że Ludendorf- 
fa wogóle nie zna. Do generała Seeckta pi- 
sał Windischgraetz istotnie list, który jed- 
nakże nie pozostawał w żadnym związku ze 
ra fałszerstw bankowych, a zawierał 

ynie wspomnienie z okresu wojny. Co 


Redukcja podatków 
w $ m:ryce 


‘Paryż, 14 pe (PAT). „New York 
Herald" donosi z Waszyngtonu, że senat 
uchwalił 58 głosami przeciwko 9 ustawę, 
dotyczącą redukcji Rona o 456 miljo- 
nów v dolarów, jakkolwiek urząd skarbowy 
pyan maximum redukaji na 300 miljonów 

olarów, 


— Na linji Santiago La Coruna pociąg pośpie- 
emy wpadł na przejeżdżający przez tor kolejowy 
samochód ciężarowy, przyczem 4 osoby zostały za- 
bite,\a 24 ranione, z zdj bea * ciężko. 


LE 20. mat. drukarskich 


(Dziesięć już blisko lat upływa od czasu po- 
wstania klasowego Zw. Drukarzy (przy ul Bed- 
narskiej) i w ciągu tego czasu przetrzymał on nie- 
jedną burzę 

W r. 1920 był on u szczytu potęgi i dlatego 
różni pryncypałowie drukarscy dokładali wszelkich 
sił, aby złamać mienawisiny im związek 

(Ma cię rozumieć, że znalezli się ludzie, którzy 
za cenę chwilowych korzyści dopomogli do oder- 
wania się części kolegów ze Związku z Bednarskiej 
i stworzenia związeczku na Elektoralnej) Ucieki- 
mierami z klasowej organizacji „zaopiekowałi” się 
enpeerowcy. Ni stąd, ni zowąd (nie wiadomo 
przez kogo przyjęty i na jakiem zebraniu) — uka- 
zał się statut Związku Drukarzy Z Z. P. I tu oka- 
zaio się, że Związek Dnukarzy z Eielktoralnej nie 
jest związkiem samodzielnym, lecz uzałeżnionym 
całkowicie od Zjedn. Zawod. Polskiego. organizacji 
ściśię partyjnej Nar Partý Robota) Do tego ory- 
ginalnego statutu przyłączyła się i enpeerowska 


„„działalność”; cennik i regutamin pracy w zawo- 


dzie drukarskim zaczęły kuleć, utworzyła się wiel- 
ka ilość „dzikich”, to jest talich, którzy ze wszyst» 
kich zdobyczy klasy pracującej korzystają, ale żad- 
nych ciężarów ponosić nie chcą. 

Tego już było zadużo nawet i członkom ziaz 
ku Drukarzy z Elektoralnej; zaczęli uapierać ewój 


f a Ue e WEP TRN: 
, 4 A SĘ 


d 


| do paczki, przywiezionej z Kolonii, to Win. 
aetz nic o tem nie wie, Jest rzeczą 
możliwą, że Geroe zdobywał w ten sposób 
potrzebny mu materjał. 3 
Nadossy, PDC, również w po- 


wyższej sprawie, ł istnieniu ja- Š 
kichkolwi oaith ż Naaa 4 Zarzą: A 
dzona konfrontacja nie dała żadnego wyni: 
ku. Dochodzenia będą prowadzone w. ść 
szym ciągu. i 

Wiedeń, 14 lutego. (PAT). — Wedtog » 
doniesień z Budapesztu Nadossy, Kurtz i 
Geroe odmówili złożenia zeznań przed par- i 
lamentarną komisją śledczą. Fakt ten wy- 
wołuje wielką sensację wśród wszystkich 
stronnictw. 


Wiedeń, 14 lutego. (PAT). „Tageblate" g 
donosi z Budapesztu, że komisja parlamen- 
tarna postanowiła przesłuchać hirea 3 
hr. Bethlena, Pawła Teleky. ego i ômbesa, > 


Stosuneczki 
w Wojskowym Instytucie 
Geograficznym 


22 pracowników kartograficznych wyrzuca 
ma bruk dlatego, żę po 3 do 6 lat pracy w Wojsk. 
Instytucie Geograficznym dopominali się o nale- j 
żne im prawa i ludzkie traktowanie. Starania 
Związku Handlowców (Sienna 16), prowadzone >d zę. 
roku o przyznanie tym pracownikom praw pras, 
cowników umysłowych, mimo abowiązujących w x 
Polsce praw i wyraźnego polecenia wyższej wła- 
dzy, aż do prezydjum Rady Ministrów włącznie, k 
nie dały żadnych wyników. 
Wojskowy Instytut Geograficzny znajduje dj w 
przeważnie w rękach byłych rosyjskich i austrjac- : 
kich oficerów, którzy pracowników „cywilów* 
traktują w sposób niebywale brutalny. DE 
Pracownikom fym zaproponowano, ze wzglę- % 
du na „oszozędność', bądź zmniejszenie nieby- 
wale niskich płac, bądź redukcje personalne, Pra- 
cownicy zgodzili się na zmniejszenie płac, z Was 
runkiem, że nikt nie wostanie zredukowany. Kie 
rownictwo Instytutu zgodziło się poczatkowo, 
lecz później, obniżywszy płace, wymówiło pracę 2 
kilku pracownikom. Pezytem wymówienia dana 
2-tygodniowe, Gdy pracownicy solidarnie zapro» A 
wali przeciwko temu niesłychanemu postępo- — 
waniu, otrzymali wszyscy dwutygodniowe wymó* $ 
wienia, poczem mają być wyrzuceni na bruk. 
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Pracownicy domagają się, na podstawie pre : 
wa zwyczajowego i okólnika prezydjum Rł. Mias 


strów Nr. 1601 z dn. 31 stycznia ub. r. Jemiesięcz= 


s 


nego uprzedzenia w razie zwolnienia łub zmiany 
warunków pracy i płacy, oraz ludzkiego trakto- 
wania ze strony ów i to winno im a 
przyznanę, wbrew _ nieustępliiwemu stanowisku 
Wojskowego Instytutu Geograficznego, zwłaszcza, 
że przerwa w pracy niekorzystnie wpłynąć może 
na bieg prac, ściśle z wojskowością związanych. ni 
Może wejrzą w tę sprawę wyższe władze wob 
e. i 
ayamasa ; ; |); aa 
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Porządeczki ` j l 
w Państw. Barku Rolnym 

Ponieważ p. Stokowski, właściciel dóbr Sobo. 
ta (pow Łowicz) przy parcelacji folw Polesie, Ko. 
pice | Zakrzew odmówił wszelkich ulg przy na. - 
bywaniu parce] robotnikom rolnym, przeto zgod- = 
mie z art. 73 i 74 ustawy o reformie rolnej, zwró+ 
cili się oni do Państwowego Banku Rolnego o pos E 
życzki na kupno ziemi, 

Przyjał teh jakis dygaikacz. który km oświad: 


zarząd do połączenia ze związkiem ktasowym. Par- 
ty w tym kierunku zarząd z Elektoralnej odbył kil- 
ka posiedzeń z zarządem, związku klasowego, lecz 
do połączenia nie doszło. Jeden z majbaedziej fa- 
natycznych prowodyrów enpeerowskich dowodził 
ną gebraniu w kwesti połączenia, że Związek z 
Bednarskiej „uprawia partyjność* i prowadzi pro- 
pagamdę socjalistyczno - pepesowską, a dowodem 
tego jest — czerwonń okładka statutu Związku 
Barcy z Bednarskiej. 

(Obicja'nie związki drukarskie się nie Aes: 
ły, ale za to 130 członków sekcji linotypistów i ze- 
gerów ręcznych gazetowych przyłączyło się do kla- 
sowiego związku drukarzy, j 

Do, 7 b, m, w sali Tow. Hygjenicznego na ul. 
Karowej odbyło się zebrame drukarzy w powyż- 
szej sprawie, | ) Na początku zebrania, na wniosek 
kol. Szczuckiego, przyjęto rezolucję, potępiającą 
jakmajostrzej napad faszystowskich pachołków na 
teletonistki, 

Nastepnie kol. A, Witkowski w obszernym re- 
feracie przedstawił zebranym warunki pracy w za- 
wodzie drukarskim i dzieje rokowań ze związkiem 
drukarzy z Elcktoratnej, Przyjęto odpowiednie re- 
zolwoje. 

Na zakończenie poruszono sprawę wskaźnika 
drożyźnianego i w tej sprawie uchwalona została 
rezolucja, polecająca Zarządowi Związku zastoso- 
wanie wszystkich środków, w celu utrzymania cen- 
nika zaj a na wysokości, wypływającej z 


PROWINCJA. 
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bywców (właśnie p, Stokowski na listę te nie chce 
ich umieścić), Jeżeli będziecie umieszczeni, to po- 
życzki otrzymacie w listach renty ziemskiej, ale 
Bank nie może zmusić p. Stokowskiego do przy sa; 
jęcia tych listów. at 

Nie wiemy oo to za urzędnik czuje się upra- z 
wniony do udzielania tak fałszywych informacji, 
które mogły mieć chyba jedno na celu: wywal 
nie wzburzenia w Sobotach. 

Przecież chyba urzędnikowi temu wiadamo, 
że o ile robotnicy mie będą umieszczeni na liście 
nabywców, to plan parcekacyjny mie będzie za» 
twierdzony, Wiadomo też chyba, iż nikt z robot- Gy 
ników, nie mając gwarancji pożyczki, nie mnże 
brać na siebie zobowiązań zapłaty za ziemię go 
tówką. Pewnie też wie, że gdyby obszarnik nie 
był zmuszony do przyjmowania listów renty ziem- 
skiej, a listy te byłyby pożyczane robotnikom, t 
musieliby oni listy sprzedać spekulantom za. 
czwartą nawet część wartości, azyli 4-krotuą due 
mę za ziemię musieliby zapłacić, 

Domagamy się przeprowadzenia surowych do- | 

Kaczy Dół chodześ „aby na przyszłość urzędnicy Banku Rol. o 
(Kor. własna). nid pozwalali sobie na anarchistyczne wybryki . 

(W da 17 stycznia odbyła się Zgromadzenie ROWE WONO OWE PREWENCJA A 
robotników fabr. „Lisowskiego w Kaczym Dolo. ` POŻEGNANIE KARNAWAŁU. 

Zgromadzeni uchwalili rezolucję, zgłoszoną przez We wtorek, dnia 16 b. m. odbędzie się 


tow. Tylla, przeciwko bezprawnemu postępowaniu 
fabrykanta, który kpi i. z nęd_y robotników i r was Związku Metalowców, Leszno 53, 
pi 


od 9 tygodni nie wypłaca im zarobków, pomimo, o. 
iż fabryka całkowicie pracuje na zamówienia rzą- | UROCZYSTE POŻEGNANIE Pow je 
Początek zabawy o S-ej, Wejście za zae 


dowe. 
Dalej rezolucja domaga się, aby gmina wpro- proszeniami, które otrzymywać można cos. 
seen paa Ea runy irea i. J 


wadziła r adatek mieszkaniowy na rzecz bezrobot. 
rjatu Centralnego Wydziału Kobiecego, Wa. 


nych od tuksusowych willi, przez 
zimę. Równięż Aomaga się aBuszenią łask rocka w. I p. oraz przy wejściu na zabawę. i 


do wynajmowania pustych mieszkań, 


AA 


EMR a E ROR) 4 


HOOO; i ——— 


RUCH ROBOTNICZY 


Z życia partii. 
C.K. W. 


| _ W czwarick 18 b. m. o godz. 5 po poł. 
w lokalu Związku Polskich Posłów Socja- 
 listycznych, odbędzie się posiedzenie Cen- 
tra. "nego Komitetu Wykonawcz PK; 
| Tow. tow. członków C. K. W. prosimy 
Deroy na posiedzeni +, 
Š ok Generclny 
CYACW..POPOS. 


W poniedziałek, dn, 15 b, m. 
|- Warszawski Okręgowy Kómitet Robotniczy 
"P.P.S.O godz. 7 w lokału OKR. (Al. Jerozoum- 
ada 6) odbędzie się posiedzenie Warszawskieś? 
pee Komitetu Robotniczego P. P. S, 


We wtorek, dn. 16 b. m. 

| © Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
ina Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie- 
| dzenie komitetu dzielnicy. 
; "_ Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu dzielni- 
«= Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komi- 
| tetu dzielnicy. 
= Dzielnica Czerniakowska, O godz. 7 w lokata 
` dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól- 
ne zebranie członków. 
|. Dzielnica Śródmiejska. O godz 7 w lokalu 
OKR, AL Jerozolimskie 6, odbędzie się posie- 
„gżenie komiietu. 


Ruch zawodowy. 


|. Ze Zw. Zaw. Automobilistów Rzplitej Polskiej. 
Dnia 15 b. m. o godz. 7 wiecz. w 1-ym terminie, 
aś o godz. 8 wiecz. w 2-im terminie, w lokalu Zw. 
j Zaw. Pracowników Handlowych i Biurowych przy 
ul. Zielnej 25 odbędzie się ogólne zebranie rocz- 
g Związku Zaw, Automobilistów. 


Ruch kult.-oświatowy 


b 0 Ogniska dziecięce Warszawskiego Robotnicze- 
go Wydziału Wychowania Dziecka. 


"W ub. tygodniu rozpoczęły się zajęcia w 
aka dziecięcym na Nowym Bródnie, w 
domu Tow. Oświaty i kultury Syrokomli 22. 
` Poprzedziło je zebranie rodziców, dla któ- 
"rych tow. Weychert - Szymanowska wygłosiła 
i referat o ideowym kierunku pracy w ogni- 
_ skaċh i współpracy z rodzicami. Ogniska nie 
mogą objąć wszystkich dzieci Warszawy, 
chcą więc pracować dla tych, których rodzice 
rozumieją, że wychowanie w duchu socjali- 
stycznym to nie frazes, lecz przyzwyczajanie 
do życia społecznego, do wzajemnego poma- 
ganja sobie, to budzenie godności osobistej, 
zdolności do poświęcenia siebie dla umiłowa- 
nej. idei, to podnoszenie na wyższy szczebel 
kultury ducha. Wszyscy abecni na zebraniu 
z ice zapisali się na członków Warszaw- 
_ skiego Robotniczego Wydziały wychowania 
dziecka i postanowili zbierać się co miesiąc i 
rozważać wspólnie sprawy, związane z wy: 
à iem dzieci Do ogniska przyjęto tylko 
32 dzieci, gdyż więcej miejsc niema. 

|. Są natomiast jeszcze miejsca dla dzieci w 
ogniskach,na Wolskiej 44 i na Solcu 68. 

'. Przypominamy, że ogniska są dla dzieci 
szkolnych. Od 9 — 12 lub od 3 — 6 przy- 
chodzą one odrabiać lekcje, bawić się, czytać 
książki, zajmować się- slójdem. Opłata wyno- 
si- 1 zł. miesięcznie. Ogniska. wydzierają dzie- 
ci nasze ulicy i jej zabójczym wpływom, po- 
magają rodzicom wychowywać je na przy- 
szłych socjalistów, na ludzi idei, . 

b 4: Zapis na Wolskiej 44 i na Solcu 68 od 
Ę Piobośkiczy Wydział Wychowania Dziecka i 
Opieki nad Niem kwituje z następujących ofiar: 
|. Tow. Kietliński skł. za 1 kwartał i wpisowe 6 
zł; pracow C.-K, W. skł, za IT — 16,90 zł.; wpła- 
_cił Stanisław Romanowski z zabawy, urządzonej w 
dzielnicy podmiejskiej Górce — 50 zł.; Zw, Zawod, 
Robot. cukrowni Chełmica — 54 zł, 70 gr; Zw. 
Drukarzy skł. az luty — 50 zł. 


+- Odczyt tow. Zdanowskiego, W poniadźialck 
da 15 lutego r. b-o godz. 8 wiecz. w lokalu W. 
Spółdzielni Spożywców przy ul. Chłodnej 29, 1-2 
piętro, odbędzie się odczyt tow Antoniego Zda- 
nowskiego na temat: „Stan ruchu zawodowego w 
Polsę e“ 
Aea Wstęp groszy 30, w abonamencie gr 15. 
(0 Przedstawienie dla robotników w Teatrze im, 
- Bogusławsściego. W niedzielę, 21 lutego, odbędzie 
| się staraniem Warsz. Oddziału T, U. R. w Teatrze 
im. Bogusławskiego, o godz. 12 w poł" przedsta- 
Ewie dla robotników, po cenach zniżonych od 
25 gr. do 1.50 gr. Dana będzie sztuka Szyllera 
/lntryga i miłość'. Związki Zawodowe i oddziela: 
" towarzysze mogą nabywać bilety począwszy :d 
| czwartku, dnia 11 lutego, codziennie między godz. 
6a 7 wiecz. w lokalu Warsz. Oddz. T, U. R, Ate- 
N pie Jerozolimskie nr, 6. 
` Koło Samokształceniowe Zw Niezależnej Mto- 
ady Socjalistycznej. W czwartek t.j. 'dn. 18 b. m. 
| 9 godz. J-e) wiecz. w lokalu TUR. przy ut At Jero- 
 zolimskie 6, odbędzie * się zebranie Koła Samo- 
| kształceniowego, na którem tow, dr. Alfred Krie- 
ger wyślosi referat p. t.. „Przer miany socjalizmu w 
Niemczech“, 


"WARUNKI PRENUMERATY: 


Organizacja młodzieży T. U. R. Komitet Cen- 
tralny, W czwartek; 18 b. m. o godz 7.30 wiecz. 
w lokalu Warsz. Oddz. TUR. (Jerozolimskie 6) 
odbędzie się pierwsze posiedzenie egzekutywy 
Komitetu: Centralnego 

O przybycie proszeni są wszyscy członkowie 
K; C., zamieszkali w Warszawie. 


Wiosna ludów (1848 roku), We wtorek w b 
kalu T. U. R. wygłosi pr. Serejski 4 odczyt* z cy- 
klu „U podstaw dzisiejszej Europy* p. t; Wiosna 
łudów'. Początek o godz. 7 m, 30. Bilety w cenie 
30 groszy do nabycia przy wejściu. 


—— i t0 :—— 


Głosy czytelników 


Okólnik pocztowy a podatek nd lokali, 


Wpłacających na poczcie podatek od lokali 
spotyka niespodzianka w postaci dodatkowego 
podatku... od podatku! W dniu 12 b, m. płatnika- 
wi nr. 5636 urzędnik pocztowy doliczył dodatko- 
wą opłatę 10 groszy, naklejając jakiś znagzek na 
zatrzymanym odcinku. Zapytany o powód ściąga 
nia tego dodatkowego podatku, oświadczył, ze 
„iest okólnik, a ja muszę się do niego stosować; 
to za napisy Magistratu''. 


"Nie chodziło tu o 10 groszy, ale o SAY Na 
jakiej bowiem podstawie ściąga się od ludzi do- 
dalkowe opłaty? 


W dniu 3 b. m płaciłem podatek za ostatni 
kwartał roku ubiegłego w PKO na Jasnej i tam 
nie policzono mi żadnych dodatków. 


Czyżby więc ten „pnzywilej” dodatkowych 
opłat spotykał tylko płatników na poczcie „na 
podstawie „przygodnych okólników? Jeśli poczta 
uważa, że -Magistrat jest obowiązany płacić za 
umieszczanie jakichś uwag na wezwaniach płatni- 
czych, to jako inkasent sum podatkowych, ma 
możność bezpośrednich porachunków z Magistra- 
tem, a nie ściągać z obywateli dodatkbwe opłaty 


Sebastjan Chorzewski, 
Mokotów, Starościńska 3. 


KURSY KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH 


- pod protektoratem 


AUTOMOBILKLUBU POLSKI 


E Aleja 3-go Maja Nr. 9, tel. 515-00 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
twedłuż danych Państw. Instytuty Meteorolog) 


Temperatura najwyższa wynosiła A w 
Warszawie 503, najniższa +009, 

Ww Żskopatem rano deszcz, cisza, temperatura 
-—1] 

, Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
ei iejszym: chmurno, mglisto (miejscami rosząca mgła) 


| z przej.śnieniami w ciągu dnia, nocą przymrozki 


potem temperatura nieco, powyżej 0”, 
powietrza fub cisza. 


Odbudowa pałacu Staszica. Przy odbudowie 
pałacu Staszica wykonywane są obecnie wyłącz- 
mie roboty związane z urządzeniem pomieszczeń 
dla Kasy Mianowskiego z jej funduszów, albowiem 
fundusze uzyskane przez Warszawskie Towarty- 
stwo Naukowe są wyczerpane i dotąd nie zdaby- 
to nowych. Wobec tego wykończenie chodników, 
przeróbka klatki schodowej, sali posiedzeń Tow. 
Naukowego i lokali dla muzeum archeologiczne- 
go im. Majewskiego musiano wstrzymać, Po pv- 
mocy okazanej na cel ten przez rząd (300.000 zł) 
i miasto (100.000 zł.), kołej w. obecnie na 
społeczeństwo. 


Nominacje i przeniesienia w sądownictwie. 
W sferach sądowych nastąpił cały szereg no- 
minacji i przeniesień. Dr. Agenor Frendi, prezes 


słaby ruch 


` senátu Sądu Apelacyjnego w Toruniu został mia- 


nowany wiceprezesem tegoż sądu, P. Teodor 
Stapf, sędzia Sądu Apelacyjnego w Toruniu, zo- 
stał mianowany prezesem senatu tego sądu. P, 
Władysław Müller, dyrektor departamentu w Min. 
Sprawiedliwości, został mianowany sędzią Sądu 
Najwyższego. P. Tomasz Filochowiski, prezes Są- 
du Okręgowego w Łomży, został mianowany sę- 
dzią Sądu Najwyższego. P. Tadeusz Straszewicz, 
sędzia Sądu Najwyższego, został mianowany nota- 


rjuszęm przy Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgo- 


wego w Warszawie. Senator Stef Smólski, adwo- 

kat w Warszawie, został mianowany notarjuszem 
przy Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w 
Lublinie, 


W sprawie wyjazdu do Turcji, Panrokrołnie 
zwracano się do nas z zapytaniami 6 możliwoś» 
ciach wyjazdu do Turcji. Otóż stwierdzić należy, 
że możliwości takie prawie nie istnieją. Przemysł 
w Turcji jest w stanie zarodkowym, że najzupeł- 
niej wystarczają miejscowe siły tak robotników, 
jak ż inżynierów. Ostatnio w przeciągu półtora 


w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia 


_CENY OGŁOSZEŃ: Ozłoszenia w tekście (przed kroniką) 25 groszy, nekrolovi 10 groszy, 


za wiersz wysokości 1- -go milimetra. Dla poszukujących pracy 50 proc. rabatu. 


drożej. Ogłoszenia 
Redaktor nacioiiy dr, FELIKS PERL.: = y 


Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKI,  \ 


A. 


Ta „ROBOTNIK“, poaiedz'ałek 15 haitege go 1026 ; r. 


roku wyjechało zaledwie 21 osób, w tem paru i1- 
żynierów i techników. Osoby te wyjechały na mo- 
cy dorażnych zapotrzebowań, jako fachowcy bər- 
dzo ośraniczonych specjalności, Nawet tak zniko 
ma ilość wymagała długich i usilnych starań, 


Międzylądowania a katastroty samolotami ko- 
munikacyjnemi, W związku z wiadomościami pra- 
sy a „katastrofach lotniczych.., które zdarzają się 
sumolotami komunikacyjnemi w Polsce, Polska Li- 
mja Lotnicza nadesłała nam wyjaśnienie, że w wy- 
padkach tych, o których prasa pisze, chodzi zwy- 
kle o całkiem normalne międzylądowanie, które 
samoloty przędsiębiorą w drodze. 

Dotychczas nieprzezwyciężonym wrogiem lot- 
mictwa są mgły, które najczęściej powodują prze- 
rywanie komunikacji powietrznej Rzadko zdarza- 
ją się wypadki, że duże stosunkowo przestrzenie 
powietrzne, przelatywane przez samoloty komu- 
nikacyjne, nie są atmosferycznie jednolite i zasła- 
ne szybko tworzącemi się, lub znikającemi mgła- 
mi. (Pilot, spotkawszy na swej drodze taką mgię, ` 
nie ryzykuje dalszego lotu i ląduje. Drugą przy- 
czyną międzylądowań są defekty siłników. 

Niekiedy niczupełmie równe tereny międzylą- 
dowań „powodują drobne uszkodzenia samolotu 
(złamanie, stójki itd.), 


Nie można identyfikować międzyłądowań z ka- 
tastnołami, Międzylądowania bowiem są ta rze- 
czy z śóry przewidziane i normalne, katastrofami 
zaś nazywami wypadki nieoczekiwane i w skui- 
kach swych fatalne. 
` Samolot, lądujący w drodze, po zniknięciu 
mgły tub usunięciu defektu, leci dalej. 

W czasie swej czteroletniej działalności Pol- 
ska Linja Lotnicza nie miała ani jednego : ie- 
szczęśliwego wypadku, któryby naraził kogokcl- 
wiek na szwank jej 10,000 pasażerów. 


WYPADKI. 


Omal nie katastrofa w kościele. Z okazji po- 
święcenia nowych organów w kościele św. Krzyża, 
na których gra znakomity kompozytor organista 
ks. profesor prałat J. Messner, wczoraj na stmie 
kościół wspomniany był przepełniony wiernymi po 
brzegi. Gdy skończyła się suma, zgromadzony tłum 
skierował się do wyjść Tywiczńsem napierał drugi 
tłum nabożnych, podążający ma ostatnią mszę. 
Wśród ścisku rozległy się krzyki kobiet mdłejących 
i płacz dzieci. Na szczęście znalazło się kilku przy- 
tomnych mężczyzń, którzy poważnym i donośnym 
głosem wstrzymali napływ nabożnych z ulicy do 
kościoła i; tym sposobem umożliwili swobodne wyj- 
ście wychodzącym z kościoła. . 

„Włamywacze w aptece. Za pomocą wygięcia | 
jaka żelaznej i: wybicia szyby, dostali się złodzie- ` 

e przez okno do apteki Kordjaszewskiego na szo- 
sie Radzymińskiej, skąd skradli spirytus dla celów 
łoczniczych, spirytus mrówczany, wodę kolońską t 
ia artykuły na ogólną sumę 1.000 zł, Prowadzący 
dochodzenie w -tej sprawie st. 'wywiadowca Pawilalc 
wipadł ga ślad sprawców kradzieży, mających swą 
„melinę” przy ul. Oszmiańskiej Nr. 4 w mieszkaniu 
Miobafskiego. Oprócz. Michalskiego aresztowano 
wszystkich znajdujących się tam złodziei: Kazimie- 
rę Michalska, Jana Postka, Stanisława Oracza, Ste- 
fana Kaska, Antoniego Góreckiego i Karola Chró- 
ścieła, Całą szajkę złodziejskką osadzono w areszcie ' 
przy urzędzie śledczym. 

Między wspólnikami, Szymon Rawicz, bandlu- ' 
jący trzódą dał swemu współnikowi Jojnemu Feki- 
manowi 1.170 zł. gotówką na kupno bydła w Put- 
tusku. Feldman byi na tyle przezorny, że wymel- 
dował się od matki i więcej się nie bja, Agentu- 
ra Śledcza VIII komisarjatu wszczęła enengiezne 
poszukiwania za zbiegiem i jest juź na jego tropie. 


| 


aa Nes 45 M 


Kradzieże kabli ENPARAN, Od pewnego 
czasu w różnych dzielnicach miasta dokonywane są 
systematycznie kradzieże kabli telefonicznych, co 
nasuwa przypuszczenie, że na terenie m. Warsza- 
wy zorganizowana jest specjalna szajka złodziej, 
istóra poza chęciami zysku, ma na celu również ro- 
botę destrukcyjna’ dążącą do utrudniania połączeń 
ielefonicznych Podając powyższe do wiadomości p. 
Komendant policji polecił kierownikom komisarja- 
tów i urzędów p. p. przedsięwziąć bezwłocznie jak- 
ca/bardziej energiczne zarządzenia w celu odpo- 
wiedniego zabezpieczenia kabli telefonicznych 
przed kradzieżą. 


Ujęcie specjalisty od okradania wystaw, Jeden 
z przechodn: ów, idący ul. Zlotą o godz 1 w nocy 
zawważył przed domem Nr. 39 jakiegoś opryszka 
usiiującego okraść wystawę sklepu mydlarskiego 
taszkiewicza. Na wszczęty alarm przez przechod- 
nia, nadbiegł posterunkowy z rogu ul. Złotej i So- 
snowej, który złodzieja schwytał i odprowadził do 
VIN komsarjatu. Tam okazało się, że jest to Karoł 
Łącki, Był on karany za podobne operacje sklepo- 
we kilka razy. © 
ODRZE: 


TEATR i MUZYKA. 


* Teatr Wielki, Dziś „Opowieści Hoffmana", 
Teatr Narodowy. Dziś „Faust” 

Teatr Bogusławskiego, „Rewizoór”. 

Teatr Letni. „Jej chitopczyk” 

Teatr ‘Polski, „Król. 

Teatr Mały, „Orzeł czy reszka”. 

Teatr Niewiarowskiej. „Królowa Nocy”, 
Teatr Nowosci „Sen o Rivierze”, 

Qui Pro Quo. „Puść go kantem“. 

Perskie Oko. . Dajemy dolary". 

1:0: 3 


Repertuar tentrów świetlnych 


Kino Palace, „Variete' dramat w 10 częś- 
ciach, z Emilem Janin$gsem. 

Kino ` Filhbarmonja. „Dziewczyna z Hib 
dzielnicy“ w 10 aktach: 

Kino Apollo. „Gorączka złota” z Charlie 
aplinem. 


Kino PORZE: „Ten, za którym szaleją kobie- 


ty” % R. V 
Kino Wodewil, Dziś „Czy warto kochać". 


Kino Nowy. „W podziemiach drapacza nieba' 
i „Indyjski testament” w 24 częścia 


Kino Pan, „Car Aleksander II', dramat w 7 
częściach i farsa: „Kto chce mieć żonę" w 6-viu 
częściach, 

Kino Światowid. „Na szczyt świata”, wypra- 
wa gen, C. G. Bruce'a na Mount Everest, 

"Kino Corso. „X przykazań”. 

Kino Splendid, „Mezaljans”, 

Kino Sokół. „Tragedja domów Habsburgów 
2:03 


ZE SPORTG 


| Skra . Pocisk (Rembertów) 5:3 (3:2. 


Boisko Skry, Skra wystąpiła w składzie tezer- 
wowym z trzema jedynie graczami pierw:zej druży- 
ny. Gra równorzędna, 


Polonja II - Skra II 11 ;0 (6:0). 


Boisko Skry Potonja wystąpiła z dwoma gra- 
czami pierwszej drużyny (Czajkowski i Laskowski) 
Skra z jednym graczem pierwszej drużyny ; cztere- 
ma graczami trzeciej drużyny. Gra toczyła się cały 
czas pod znakiem stałej przewagi Polonii. Była to 
jak twierdziń widzowie, prawdziwa rzeź niewinią- 
tek 


amen ; (| mmm 


LOGU 


Zapamiętajcie dokładnie nasze adresy 


"ee Logi E UCATENSTE I S-ta 


AE 
Bielańska 3 - 
Egz. 6d r. 1835. Konto P. K. O. 9 
informacji. 


13 ei Loterji bezplatnie. 


Niezbędny dla każdego właściciela 
i kiercwnika drukarni oraz wydawcy , 


Pódręcznik kalkulacji robót 


drukarskich 


opracował ROMAN MATHIA 
Cena w oprawie 10 zł. 
Do nabycia w Administracji „Grafiki Polskiej‘, 
Warszawa, ul. Bednarska 9, tel. 216-54, 


ysyłka na prowincję za zaliczką, 
Administracja „Grafiki Polskiej posiada na składzie szereg wy- 


Konto w P. K. O. Nr. 2651. W 


adi Prospekty na żądanie, 


do 5-ej klasy l2-ej Loterji Państwowej są do na- 
bvcia w najsta'szej i najszcześliwszej kolekturze. 
Szańse kolosalne!!! Co drugi numer wygrywa!!! 
Ciągnienie trwa do 9-go marca włącznie. 
Wypłacamy i zamieniamy wygrane losy na nowe, by tym 
samym dać możność wzięcia dalszego udziału w grze. kabe. 
le codziennych ciągnień do obejrzenia u „nas darmo. 


g ARAS MAR 
SZRŁKOWSKA 146 
LICHTENSTEIN 
„Nalewki 42 


e gromi zamówienia na losy l-ej klasy iaei wszel- 
kic Miejscowym i zamiejscowym wysyłamy bar- 
dzo ciekawe i oryginalne kalendarzyki kieszonkowe z planem 
Duży wybór numerów 


Na Raty 


bez zaliczki 


B= ścienne, zegarki, obrączki ślubne 
Kolczyki I pierścionki. 
Smocza 21 mieszkania 23 
róg Dzielnej. 
BE OGŁOSZENIA DROBNE 

sur warn 
| A) LEŚNY iieiea, że. 


| mzk nn, 
Dr. med. Marceli Dobrzyński 
Królewska 6. Choroby wene) 
ri czne, skórne i płciowe (niemoc. 


Przyjmuje od 10—1 i 47 w, 


Zegarmistrz GUTMACHER, 
garmistrz Gu!macher—Smocza 21 


róg Dzielnej. 
Maszyn do szycia znane 
y „Kasprzyckiego“. 
Tanio Dogodne warunki kupna. 
Warszawa, Marszałkowska 1 
Telefony: 10451, 11351. Pro- 
wineja zamawia listownie. 


Robotnicy popieralcie 


mozaika. iii, 


dawnictw. w na polskim i niemieckim z zakresu przemysłu gra- swoje pismo codzienne í 
i i 


Wydawca RADA NACZELNA P. P, EITI 


zł. 4.70, na trówincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresn 50 gr, 
zwyczajne 15 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny ogł»szeń należy rozumieć 
„Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. 
przyjęte po zamknięcia Administracji o 10 proc. drożej, 


Fantazyjne i tabele (bilanse) 50 prog, 


Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. l 
O a 
Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7, 


